ŚWIĘTO 
PRACY 


W roku 1889, na założycielskim kongresie Il Międzynarodówki 
| wParyżupodjęto uchwałę o ustanowieniu 1 Maja, jako powszech- 
| nego święta międzynarodowej solidarności robotników. Naczel- 
| nym hasłem był postulat f-godzinnego dnia pracy. Żądania takie 
| wydawały się wówczas zuchwałe, ale masowe wystąpienia prole- 
| tariatu w wielu krajach pokazały, że klasa robotnicza stanowi siłę, 
z jaką muszą się liczyć nie tylko właściciele fabryk czy warsztatów 
lecz i rządy potężnych państw. 

Już w rok później w przeddzień 1 maja 1890 roku wydano 
w Polsce, w zaborze rosyjskim, odezwę: „fracia robotnicy, 
Polacy! Na całym świecie 1 Maja ustanie warczenie maszyn, 
zgaśnie ogień pod kotłem parowym... I u nas nie przejdzie dzień 
| ten na próżno... Wstyd tym, co będą się ociągali z podaniem dłoni 
| do wspólnego braterskiego uścisku zjednoczonych robotników 
| całego świata. Wystąpimy zgodnie, śmiało, bracia, wszyscy 
razem!” 

1 maja 1890 r. pojawiły się w Warszawie czerwone sztandary, 
agitacja robotnicza poruszyła szerokie rzesze ludzi pracy. Trady- 
cja majowego święta zaczęła stawać się faktem. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Nasza dyskusja zatacza coraz szersze kręgi, a każdy nowy 
list wnosi do niej coś osobistego, różniącego się od tego, co 
już wcześniej napisano. Bo Polska to osobista sprawa 
każdego z nas. 

Oto jak ją widzi najmłodszy dotąd uczestnik naszej roz- 
mowy 0 ojczyźnie, drugoklasista Rafał Sosin z Tarnowa: 

Polska powinna być: 
pracowita, 
czyli żeby każdy Polak pracował i dostawał sprawiedliwą 
zapłatę; 
uczciwa, 
żeby każdy Polak był uczciwy: nie kradł, nie oszukiwał, nie 
był egoistą; 
przyjazna, 
żeby każdy Polak był Polakawi przyjacielem; 
beztroska, 
żeby wszystkie dzieci znalazły miejsca w żłobkach, przed- 
szkolach, szkołach, na koloniach i obozach. 
- Opinie innych Waszych koleżanek i kolegów znajdziecie na 
> str. 2 3 RYZ 
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/ Ewa odbija mi chłopców 
| Mam trzynaście lat. W naszej klasie 
| fest wielu ładnych chłopoów, lecz mnie 
| najbardziej podoba się Tadek. Powie- 
, działam o tym mojej koleżanoe z klasy — 
Ewie. iała się ze mnie i dziwiła, jak on 
jednak zakomunikowała mi, że jej się też 
| spodobał i na siłę zaczęła zwracać jego 
uwagę na siebie. To jest już drugi przy- 
padek tego typu. Ja mam długie włosy, 
jestem blondynką średniej urody. Ewa 
ma krótkie włosy, ale jest za ro ładna. 
Wiem, że zazdrości mi włosów i z tego 
powodu są te złośliwości. Co mam zro- 
| bić, żeby Ewa nic odbijała mi chłopców. 
Czy ściąć włosy? 


|1 robienia na złość. Już dwukrotnie 
| zawiodłaś się na niej. Przestań się zwie- 
rzać. W każdym razie takiej koleżance, 
| jaką jest Ewa. Ona sama sobie robi 


Chłeępcy mnie lubią, dzie- 
wczyny nie 

Do tej Klasy przyszłam dwa lata temu, 
jako „nowa”. Zaaklimatyzowałam się 
momentalnie. Było fajnie. Ale co dobre, 
szybko przemija. Moje klasowe koleżan- 
ki zaczęły mi się coraz baczniej przyglą- 
| dać i coraz częściej obgadywać. Powody 
| wynajdywały różne. A to, że chodzę 
w spódnicy, nie w spodniach, tak jak 
one, że noszę grube rajstopy, jedyna 
|w klasie mam długie włosy itp. Nie 
zwracałam na to zbytniej uwagi, bo wie- 
działam, iż głównym powodem tych plo- 
ek, obgadywań i dogryzań są moje do- 
bre wyniki w nauce. W tym roku jako 
jedyna z dziewcząt wręczyłam nauczy- 
cielce kwiaty na Dzień Kobiet. Nie mo- 
głam przecież przewidzieć, że tylko ja 
przyniosę kwiaty. No i bomba wybu- 


| porciętach. 
| To już szczyt wszystkiego. Na Só 
| szczęście zawiodłam się w tej klasie tylko 
| ma dziewczynach. Chłopcy są o mnie 
| mnego zdania. Mam wśród nich autory- 
1et i nawet jestem lubiana. W dniu 8 
| marca zostałam przez nich wybrana naj- 
ładniejszą i najsymparyczniejszą dziew- 
| ZR "To oczywiście stało się 


Tak wiele bym dała, by 
ł znów mi zaufał 
| Raz w życiu okłamałam mojego chło- 
| paka. Była to naprawdę drobnostka. Od 

tamtej pory jednak w nic nie chce uwie- 

rzyć. Kocham go i nic wyobrażam sobie 
| naszego rozstania. Jest to bardzo porząd- 
| my chłopak. Trudno takiego znaleźć — 
| szczególnie w dzisiejszych czasach. Co 


Chciałabym, aby Polska wyszła już z te- 
go długiego kryzysu, w którym sią obec- 
nie znajdujemy i miała wszystkiego pod 
dostatkiem, abyśmy sprawiedliwie I mą* 
drze rządzili naszym krajem, jak również 
rozsądnie rozwiązywali trudności | kon: 
flikty. Żeby Polska była szanowana przez 
Inne kraje, abyśmy w naszym kraju mogli 
rządzić sami a nie pod kierownictwem 
innych. Chciałabym, byśmy wszyscy 
uczciwie pracowali dla naszej ojczyzny. 

Małgorzata Kornas 
Miączyn 


ZGODNIE Z EWANGELIĄ 


To prawda, że wszyscy bez wyjątku 
przeżywamy ciężkie czasy, trudne chwile, 
czujemy niedostatek. Dlatego też bardzo 
bym chciał, by ten kryzys jak najszybciej 
minął, a w Polsce zapanował ład i spokój. 
Pozwólcie, że przedstawię kilka własnych 
propozycji zmierzających do tego. 

Po pierwsze: w przyszłości musimy kie- 
rować się miłością, ale nie sztuczną, lecz 
tą prawdziwą, wypływającą z głębi serca 
człowieka oraz jego dobrej woli. 

Po wtóre: nie odsyłajmy z niczym ludzi 
tych, którzy chcą coś 'zaproponować 
w różnych sprawach. 

Po trzecie: nie przechodźmy obojętnie 
obok ludzi potrzebujących naszego 
wsparcia słownego lub materialnego. 

Jako że jestem chrześcijaninem — i nie 
wstydzę się tego — proponuję, by nasz 
naród zaczął wreszcie kierować się miłoś- 
cią wypływającą z Ewangelii. Istnieją 
szkoły, gdzie nauka religii chrześcijańskiej 
jest traktowana na równi z innymi przed- 
miotami. Warte jest to rozpowszechnie- 
nia i rozpropagowania. 

Jeżeli ktoś by nie zgadzał się z moimi 
poglądami, to proszę o skontaktowanie 
się ze mną celem kontynuowania dys- 
kusji. Roman Dacewicz 

ul. Wyspa 6a 
47-200 Kędzierzyn-Koźle 


JAKA POLSKA? 


WYJŚĆ Z 


Moja Polska powinna być Ojczyzną Pra 
cy i Zgody, Powinna być socjalistyczna 
| kolorowa. Powinna być bogata, aby każ- 
dy mógł wreszcie spokojnie odpocząć po 
dniu pracy i nie martwić się o jutro. Po- 
winna być ojczyzną nauki, pracy I spoko- 
ju. Powinna dążyć do lopszego jutra. Po- 
winna być sprawiedliwa. 

Życzę wszystkim Polakom spokoju 
i zgody, bo jak to osiągniomy, to reszta 
pójdzie gładko. 

Piotrek Dziża 
Tarnów 


SPRAWIEDLIWOŚĆ, PRAWDA 
I POKÓJ 


Marzenia moje są prawie nierealne 
w najbliższym czasie, ale może choć 
okruch z tego się spełni! A więc marzę... 

Chcę, aby wszyscy Polacy byli szczęśli- 
wil Chcę, aby wszyscy Polacy się rozu- 
mieli i żeby dążyli do jedności. Chciała- 
bym, aby w Polsce królowała sprawiedli- 
wość, by wszyscy naprawdę byli równi — 
żeby nikomu nie działa się krzywda. Wte- 
dy nie byłoby strajków i protestów ludzi 
pracy, każdy pracowałby uczciwie — wie- 
dząc, że jest dobrze traktowany i za swoją 
pracę dostanie godziwą zapłatę. Niechby 
każdy wszedł do sklepu i mógł kupić to, co 
mu potrzeba bez kartek i kolejek. Niech 
wróci zaufanie do rządu. Niech każdy oby- 
watel wie, co dzieje się w całym jego 
kraju, niech nie styszy nigdy kłamstwa. 
| wreszcie niech Polska stanie się krajem 


KRYZYSU 


prawdziwie niopodległym I niezależnym 

od obcych państw. Niech Polacy aami 

docydują o swojej Ojczyźnie! Niech Pol- 

ska stanie sią krajem sprawiedliwości, 
prawdy I pokoju! 

Małgorzata Kustroń 

Wrocanka 


POLSKA NA PIĄTKĘ 


Polska — nasza ojczyzna jest w bardzo 
trudnej sytuacji. Złożył się na nią i stan 
wojenny i kryzys, jaki przeżywamy. Ale 
sądzę, że aby wybrnąć z tego, potrzebne 
są przede wszystkim dobro chęci, dyscy 
plina, ład i porządek. Wierzę, ża wspólny 
mi siłami wybrniemy ztej sytuacji. Tak jak 
ja, gdy dostanę gorszą oceną w szkola, 
chcę ją poprawić, to pracuję wytrwale, 
aby zasłużyć na ocenę bardzo dobrą. Wie- 
rzę, że gdy pomoże cała ludność naszego 
kraju, już wkrótce będziemy mogli posta- 
wić sobie ocenę pozytywną za szybkie 
wyjście z gnębiącego nas kryzysu, a inne 
państwa będą patrzyły na nas z szacun- 
kiem i podziwem 

Ewa Budzyńska 
Lipowo 


LISTA ŻYCZEŃ 


Jestem wychowawcą klasy szóstej 
Szkoły Podstawowej Specjalnej przy Pań- 
stwowym zakładzie Wychowawczym 
w Jurkach woj. radomskie. Klasa moja 
liczy dwadzieścia dziewczynek. Postano- 
wiłem przeprowadzić z nimi lekcję na te- 
mat „Jaka Polska?” — byłem ciekawy, jak 
dziewczynki sobie z nim poradzą, jakie 


sprawy są im najbardzioj bliskie, o czym 
marzą. Lakcja była naprawdą ciekawą, 
a uczennica dość aktywnie w niej UCZĘst 
niezyty, Wyróżniały sią Marysia 5 I10wczyk 
i Mariola Cichońaka 
A oto ich odpowiedzi 
Chciałybyśmy 
żaby Polska była niezależna od jn 
nych krajów, 
żaby skończył sią stan wojenny | nię 
było do niego powrotu, 
- żaby był spokój, ład I porządak, 
żaby wszyscy Polacy dbali o rozwój 
swojaj Ojczyzny 
żaby rodzice mogli kupić dzieciom 
ubranie, buty, zabawki, 
żaby nie brakowało nam podrączni 
ków szkolnych, 
żaby górnicy, hutnicy I wszyscy ro 
botnicy mieli pracą, narządzia do niej i żę 
by sumiennie ją wykonywali, 
- żaby było więcej szpitali, sanatoriów 
przedszkoli i żłobków 


Uczannice klasy v] 
| wychowawcą klasy 
Ryszard Wiciński 


ZACZĄC OD SIEBIE 


Chciałbym takiej Polski, abym w każ 
dym zakątku ziemi mógł powiedzieć z du 
mą: jestem Polakiem! A każdemu obco 
krajowcowi, który by pytał o kraj znad 
Wisły, odpowiadałbym 

Pragnę, aby Polska była Polską, a 
Polakiem 

Wszystko to zależy od nas młodych. Bo 


to nasza Po 


3% 


nowa Polska to MY. A „MY” należy zacząć 
cd „JA” 

Andrzej Gontarz 

Nowy Wiśnicz 

Dyskusja „Jaka Polska?” trwa. Czeską 


my na listy, w których p 
je zdanie i 
napisali już inni 


ustosunkuj 


Reprodukowa- 
ne dzisiaj plakaty 
ilustrujące obcho- 
dy Święta Pracy 
i samą pracę spe- 
cjalnie dla czytel- 
ników _ „Świata 
Młodych”  przy- 
gotowali Wasi ko- 

ledzy zwarszawskich ognisk plastycz- 


nych w MDK „Muranów”' i MDK „Ła- 
zienki”. 


Nie mogliśmy, niestety, wydrukować ich 
wszystkich i tak autorami sześciu prac zamiesz- 
czonych na pierwszej stronie są: ośmioletnia 
Adrianna Foremniak z MDK „Łazienki” (1), pięt- 
nastoletnia Jadzia Miastkowska z MDK „Mura- 
nów” (2,4), siedmioletnia Anetka Lange z MDK 
„Łazienki'”” (3), dwunastoletni Paweł Marczak 


z MDK „Muranów” (5), trzynastoletni Wojtek 
Chmielewski — również z „Muranowa”. We- 
wnątrz numeru znajdziecie jeszcze jeden plakat 


młodego malarza z „Muranowa” — dwunasto- 
letniego Igora Ryznara. 


Podobało nam się jeszcze wiele prac, za 
które serdecznie dziękujemy i choć nie może- 
my ich dziś pokazać chcemy przynajmniej na- 
grodzić ich autorów podobnie, jak tych, których 
nazwiska już wymieniliśmy — pięknymi książka- 
miofiarowanymi nam w tym celu przez Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia”. Będą chyba 
miłą pamiątką z tegorocznego 1 Maja. 


Książki otrzymują jeszcze z MDK „Łazienki”: 


Agata Krauze, Ania Wolska, Ania Dobrowolska 
i Marta Kacprzyk, zaś z MDK „Muranów — 
Joasia Kuczyńska, Michał Bieńkowski, Ma- 
teusz Sikora, Agnieszka Bonatowska, Agata 
Muszalska, Justyna Mianowicz, Joasia Czer- 
wińska, Małgosia Mizerska i Mariusz Lipiński. 


Chodzę do | klasy LO, uwiel- 
biam Maanam i Beatlesów. Zbie- 
ram różne rzeczy, od lamp nafto- 
wych do piosenek. Kocham zwie- 
rzęta, mam chomika, chciałabym 
mieć psa. Uważam, że świat jest 
piękny! 

Ewa Sienkiewicz 
ul. Małachowskiego 48 
44-251 Rybnik 


Nie piszę jakiego koloru mam 
oczy, włosy i jaką muzykę lubię, 
gdyż, jak mi się wydaje, nie są to 
niezbędne informacje i warunki 
do zawarcia przyjaźni. A ja szu- 
kam właśnie korespondencyjne- 
go przyjaciela. 

Anna Kowalczyk 
ul. Wileńska 55b m. 10 
80-287 Gdańsk-Wrzeszcz 


Interesuję się historią starożyt- 
ną. Marzę o zawodzie archeolo- 
ga. Znam wiele ciekawostek do- 
tyczących starożytnej Grecji 
i Rzymu. Uczę się angielskiego, 
uczęszczam na treningi judo. 
Zbieram fotosy znanych grup 
i piosenkarzy. " 

Joanna Kowalska 
ul. Pomorska 16a m. 19 
80-333 Gdańsk-Oliwa 

Chciałbym wymienić się wia- 

domościami na temat motoryza- 


cji 2000 roku. Zbieram prospekty 
i adresy firm samochodowych. 

Dariusz Piesio 

ul. 22 Lipca 7 m. 1 

72-130 Maszewo 


Mam 10 lat. Interesuję się grą 
w szachy. Czytam książki przygo- 
dowo-fantastyczne. Zbieram wi- 
dokówki. Piszę wiersze i bajki. 

Aneta Pondo 
Klęczany 104 
33-127 Będziemyśl 


Moje hobby, to sport (lekkoat- 
letyka, siatkówka, koszykówka, 
piłka ręczna). Interesuję się także 
muzyką, lubię zespół The Beat- 
les, Kiss, Maanam, Bee Gees 
i Perfekt. Mam 15 lat 

Jolanta Pilasek 
ul. B. Prusa 11 m. 17 
05-800 Pruszków 


Mam 15 lat. Interesuję się pa- 
rapsychologią, spirytyzmem, 
możliwościami istnienia obcych 
cywilizacji w Kosmosie. Zbieram 
adresy zespołów muzycznych 
i posiadam o nich wiele infor- 
macji. 


Paweł Grochowski 
ul. 1 Maja 16 
99-320 Żychwin 


W domu mojego dziadka pachniało 
chlebem. Raz w tygodniu rozpalało się 
ogień w chlebowym piecu stojącym 
w sieni dziadkowego domu. Babka 
drobna, poszerzona swoimi sutymi 
spodnicami, przepasana fartuchem, 
z nieodzowną chustką na głowie krzą- 
tała się koło ciasta w skupieniu. Kiedy 
zaglądała do pieca, jak bochny rumie- 
nieją, jej twarz jaśniała od blasku żaru 
i zadowolenia. Wysuwała je z gorącej 
czeluści na drewnianej łopacie i wiel- 
kie, okrągłe, złote układała na stole, by 
przestygły. W całym domu było cie- 
pło, i pachniało chlebem. A potem, 
kiedy rozkrawała pierwszy bochen 
i patrzyła jak zatapiamy zęby w won- 
nych kromkach posmarowanych ma- 
stem, jej twarz wyrażała szczęście. 


Wspomnienie mojego dzieciństwa 
pachnie także sianem. Przez długie dni 
było głównym przedmiotem krzątani- 
ny. Chodziło się je przewracać, by 
schło, zgrabiać w kopki na noc, by nie 
zamokło, potem rozrzucać, by schło, 
zgrabiać w kopki... Wreszcie przycho- 
dził moment zwożenia siana. Drabi- 
niasty wóz przemierzał drogę między 
płachetkami łąki rozrzuconymi w pro- 
mieniu kilku kilometrów, a stodołą. 
Każdą furę ładowały ramiona dziadka. 
Na końcu wideł szarozielona, tak lekko 
wyglądająca chmura wędruje w górę 
— jedna, druga, setna. Ostatnią porcję 
stodoła pochłania już o zmierzchu. 
Dziadek siada na ławeczce przed do- 
mem, zapala fajkę i patrzy na Tatry. 
Wcas ześmy się uwineli. Będzie loć — 

-- góry dziś widno jakosi blisko'ś— mówi 


— Jak to się stało, że wstąpiłem do drużyny? — Piotrek 
stycznia. Opowiadali o obozach, każdy był i 
żeglarski zorganizowany w Harcerskim Ośrc 
z warunków, by jechać na przyszłoroczny obóz. 

Tymczasem trzeba czyścić łodzie. D 
niewiele. Trzy nowsze, nie wymag 


zary, charakterystyczny budynek ze 
spadzistym dachem. Szkoła Podsta- 
wowa nr 46. Z tyłu budynku, pod 


kamiennym daszkiem balkonu wspartego 
na filarach stoją łodzie. Kilku harcerzy, 
mimo zacinającego z boku deszczu i śnie- 
gu, szoruje z zapałem wnętrze jednej 
z nich. Ośmioletni Adaś, zuch z drugiej 
klasy, szesnastoletni Piotr, członek zastę- 
pu bosmańskiego i jego rówieśnik Adam, 
opiekun drużyny zuchowej — obaj ucznio- 
wie stojącej po sąsiedzku szkoły 157. Ra- 
fał, Robert, Zbyszek... Wszyscy odpraco- 
wują dzisiaj część z trzydziestu obowiąz- 
kowych godzin, co obok codziennej, sys- 
tematycznej pracy harcerskiej, upoważni 
do wyjazdu na letni obóz. 
— A wiecie, na obozie, będzie się pły- 


Załatwić z samym sobą 


LAPACH CHLEBA 


i szturcha mnio lekko łokciom. Jest 
w tym szturchnięciu wyraz satysfakcji 
z tego, żeśmy się „wcas uwineli”” 

We wspomnieniu dziadkowego do- 
mu słychać turkot kołowrotka. Josion- 
nymi wczesnymi wieczorami groma- 
dziliśmy się w ciepłej kuchni, lampa 
naftowa rozświetlała ją tylko do pół- 
mroku. Dziadek opowiadał nam, dzie- 
ciom niekończące się bajki, a babka 
leciutko, jakby od niechcenia wyciąga- 
ła ze zmierzwionej czupryny kądzieli 
cienką, mocną wełnianą nitkę na na- 
sze swetry i skarpety. 

Pamiętam także lekkość pierza. Je- 
sienią i zimą zbierano się wieczorami 
„na skubarki”, babskie sąsiedzkie 
spotkania. Kobiety gromadziły się wo- 
kół stołu, na którym leżała sterta gę- 
siego pierza. Wyciągały z fej sterty 
pióra i skubały na podołek oddzielając 
białą miękkość od twardego rdzenia. 
A przy tym śpiewało się, opowiadało 
sensacyjne historyjki... 


We wspomnieniach mojego dzieci- 
ństwa jest wiele zapachów, obrazów, 


uż kilka razy. 


wać, szaleć — wtrąca Adam. Inni z Perkoza 
na stację kolejową wędrują dookoła jezio- 
ra, a my łodzią, potem pociągiem do 
Olsztyna i trochę na piechotę. Bo jak wy- 
cieczka, to wycieczka. Frajda dla nas i dla 
tych zuchów, którymi się opiekuję. Przy- 
gotowuję ich teraz do wstąpienia do dru- 
żyny harcerskiej. 

Adaś, tak jak jego koledzy, ma jeszcze 
ferie. Mama wraca dopiero o czwartej po 
południu. On jest tu od rana. Z druhem 
Krzepińskim pojechał do Piaseczna po 
gwoździe. Kupili cztery kilogramy — wszy- 
stko co było w sklepie. Wybrali też trzonki 
do młotków i toporków, które teraz, już 
oprawione, leżą na stoliku obok. To właś- 
nie w sklepie doszło do wymiany zdań 
między nim a sprzedawcą, który stwier- 


powtarza pytanie. Jestem z nimi dopiero od 
Zaimponowali mi. Teraz i ja chodzę na kurs 
odku Wodnym. Zdobędę stopień, a więc spełnię jeden 


o wyremontowania zostały cztery 
ające generalnego remontu, stoją jeszcze pod dachem. 


dźwiąków | kiedy się zastanowić, 
wszystkie ona dotyczą pracy. Tylo żo 
nie pamiętam, by w domu moich 
dziadków mówiło sią o pracy lub robó: 
cie. Chodziło się do krów, do siana, 
siać żyto, sadzić rzepę, kosić, kopać 
Nie do pracy i nio do roboty. Koniacz- 
ność wykonania tych wszystkich czyn- 
ności była tak oczywista, że nie ubole- 
wano nad swym zmęczeniem, ono 
także było oczywiste. Odpoczywano 
przy pracy lżejszej i rozmowie o tym, 
co się udało i z czym się zdążyło. 


Kiedy gdzieś czytam lub słyszę wy- 
świechtane od ciągłego używania zda- 
nie: „praca jest największym szczęś- 
ciem człowieka”, wiem, że może być 
prawdziwe, choć tak często nie jest. 
Pojęcie pracy pięknie opiewane 
w wierszach, syntetycznie i prosto de- 
finiowane w niezliczonych przysło- 
wiach ludowych w ostatnich latach 
przyszarzało, posmutniało i zbiednia- 
ło. | nie dodało mu blasku szumne 
transparentowe hasło, krzyczące, że 
„Polak potrafi”. Dla wielu to źżmudny 


kadety a do końca maja czasu już 


dził, że instytucjom rachunków nie wyda- 
je. Na to Adaś, że harcerstwo nie jest 
instytucją. Sprzedawca, że faktycznie, że 
raczej organizacją. A Adaś, że niezupeł- 
nie, że to związek. | dostali rachunek. 

Adaś pojedzie w tym roku na obóz po 
raz pierwszy. 

— Zakładaliśmy wcześniej, że wyjadą 
tylko trzy szóstki zuchowe — mówi druh 
Franciszek Krzepiński, komendant Szcze- 
pu 11 Wodnych Warszawskich Drużyn 
Harcerskich i Zuchowych. Życie zweryfi- 
kowało to założenie. Wyjedzie siedem 
szóstek. Bo uczciwie trzeba powiedzieć, 
że drużyny zuchowe lepsze są we współ- 
zawodnictwie szczepu niż niejedna harce- 
rska. A na obóz jadą najlepsi, najpraco- 
witsi. 


trud, zmączonie, sposób na zarobiania 


pieniądzy. 
Nie moża odczuwać zadowolenia 


z pracy, kto wykonujo nialubiano zają 
cio. Nie możo znaleźć radości tworza 
nia, kto czeka bazsilnia na materlał, 
z którogo miałby powstać wytwór ja 
go rąk. Smutną toż satysfakcją miewa, 
kto musi naprawiać spartaczoną przaz 
innego robotę. | dlatego trudno coś 
załatwić u skwaszonego urzędnika, 
który chciał kiedyś być inżynierom 
Dlatego niektórzy ojcowie wracają 
z fabryki do domu chmurni i kłótliwi 
w te dni, kiedy przyszło im bezczynnie 
patrzeć na nieruchome maszyny. Dla 
tego też szewc, który przykleja podesz 
wę w nowiutkich, raz włożonych na 
nogi butach nie wierzy w przyszłość 
naszej gospodarki 

Czy jesteśmy tylko małymi, niezna 
czącymi komórkami w skomplikowa- 
nym organizmie społecznym, czy też 
może jego funkcjonowanie i od nas 
zależy? 


robić samemu. Ze sprzętem ciężko. 

Hufiec nic nie da, państwo też nie. 
Zbierają butelki (makulatury nie, bo tym 
zajmuje się szkoła, a oni nie chcą robić jej 
konkurencji). 135 członków szczepu — 
dwie drużyny wodniackie, trzy zuchowe — 
każdy cztery butelki po pięć złotych w mie- 
siącu. Rocznie daje to 240 złotych od oso- 
by. Garnki też już zaczęli nitować (nity 
załatwił któryś z rodziców), bo nowych nie 
ma za co kupić. To praca dla starszych. 
Młodsi na razie podglądają, naśladują, 
potem będą nitować sami. 

Marcin ma dwanaście lat. Śniło mu się 
po nocach granie na trąbce. I wyśniło się. 
Szczep z własnych funduszy kupił mu 
sygnałówkę. Na obozie będzie tręba- 
czem... 

Rafał jest rówieśnikiem Adasia, choć 
wyższy o głowę. Był już na dwóch obo- 
zach — letnim i zimowym. 

— Ja sam chcę tę łódkę czyścić — mówi. 
Jak się napracuję, jak coś zrobię sam, to 
potem mam satys..., satysk... Satysfakcję 
— pomaga starszy kolega. — No i łodzi 
więcej zabierzemy. Bo w ubiegłym roku 
dwie zostały w Warszawie. Nie zdążyliś- 
my wyremontować... 

W szczepie trwa ' rywalizacja między 
drużynami. Pracę przy łodziach także się 
punktuje. Bosmani pełniąc codzienne dy- 
żury notują liczbę godzin i jakość wykony- 
wanej pracy. W nagrodę, gdg łodzie są już 
gotowe, na dziobach wypisuje się imiona 
najlepszych harcerzy. To są łodzie, mó- 
wią. Nie łajby, jak próbowałem nazwać 
jedną z nich. Za „łajbę” jest kara. Bo 
sprzęt trzeba szanować. 

- Mówi się — łódź — podkreśla Adam. 

— Najlepiej i najrówniej pracują ci, któ- 
rzy naprawdę chcą wyjechać, których ro- 
dzice często nie mają pieniędzy, żeby wy- 
słać ich na wakacje — mówi druh Krzepiń- 
ski. Zdają sobie sprawę, że nie wszyscy 
wyjadą na obóz, że liczba miejsc jest ogra- 
niczona. Wiedzą także, podobnie jak ich 


"gn teraz taki, że wszystko trzeba 


Bywa | tak, żo ktoś odnajduje radość 
w tworzeniu albo lubi uczyć dzieci 
| patrzoć jak mądrzeją. Bywa i tak, że 
ktoś nie m: że spać spokojnie, bo nia 
rozwiązał jeszcza istotnego problamu 
w projakcia konstruowanoej przoz sio 
bie maszyny. Bywa I tak, ala bywa, nie 
jast 

A przociał w czasach dalakich, lecz 
dostąpnych jeszcze pamiąci żyjących 
pośród nas ludzi wychodzono na ulice 
miast w dniu majowego świąta z żąda 
niem: „Pracy I chleba”, Dziś niektórzy 
słuchają takich wspomniań jak bajki 
o złym amoku, bajki dla łatwowior 
nych I naiwnych. Kto wierzy w smokit 
Ich przaciaż nia ma. Kto wierzy w tąsk 
notą do pracy, skoro ona jast? Bo jest 
przaciaż dla każdego. Moża nia zawsze 
ta wymarzona, moża nie zawsze do 
brza płatna, moża nia zawsze prawi 
dłowo zorganizowana — ale jest. Może 
dlatego tak mało ją cenimy? 

Są kraje, gdzie tym, dla których 
brakło pracy wypłaca sią zasiłek, wca 
le nie taki mały, pozwalający żyć na 
przyzwoitym poziomie. Oni taż wy 
chodzą na ulicą z żądaniem pracy. Już 
nie chleba, na chleb starcza i na parą 
innych mniej niezbędnych rzeczy. Ale 
nie starcza tego zasiłku na to, by czuć 
się potrzebnym, by czuć się współ- 
twórcą narodowego losu, nia starcza 
na radość z działania, satysfakcję 
z pracy 

Warto to przemyśleć z samym sobą 


EWA DROBNIK 


rodzice, że u nas kumoterstwa nie może 
być. I dlatego chyba nic w tej pracy nie jest 
sztuczne, wymuszone. Sami widzą jej 
efekty. Wiedzą, że ani szczep, ani drużyny 
nie będą dobre, jeśli nie będzie dobry 
każdy z nich. Ale nie wszyscy potrafią tę 
dziecięcą pracę uszanować. Dzieciaki szo- 
rują łodzie, czyszczą, potem pędzelkiem 
kładą farbę gruntową; starsi malują — do 
nich należą prace wykończeniowe i na- 
prawa takielunku. A później ci z Harcer- 
skiego Ośrodka Wodnego, chociaż umó- 
wieni dwa miesiące wcześniej, nie przysy- 
łają komisji. Tak było rok i dwa lata temu 
Taksówką jeździliśmy po Warszawie, wy- 
ciągaliśmy z mieszkań, żeby nam łaska 
wie potwierdzili jakość naszej pracy, do- 
puścili łodzie do pływania. Wstyd mi było 
przed zuchami... 

No i sprawa mundurków żeglarskich.. 
Nikt jakoś nie może zrozumieć, że dzieci 
są małe. A w sklepach, jeśli są mundury, 
to tylko duże rozmiary. 


BA wodniackie szczepu działają 
od kilku lat. Pięć kadetów druh Krze- 
piński dostał ze Szkolnego Ośrodka 
Wodnego na Saskiej Kępie. Po znajomoś- 
ci. Jedną omegę dała im drużyna harcer 
ska. Stała przedtem trzy lata na dworze 
i próchniała. Wszystkie wyremontowali 
— Myślę, że to nasz sukces — druh Krze- 
piński nie ukrywa zadowolenia —że oni od 
małego już pływają, najpierw wyżywają 
się na kadetach, rok później, po kursie, już 
na optymistach. I to, że ten sprzęt jesteś- 
my w stanie wyremontować sami 
Wbrew pozorom jednak wodniactwo nie 
jest jedyną formą naszego działania. Ło. 
dzie to taka dostawka — jeden miesiąc 
remontu i dwa pływania. Całe dziewięć 
miesięcy wypełnia praca harcerska — 
zbiórki, szkolenia, akcje, rajdy, wyciecz 
ki... I to jest właśnie piękne. 


TOMASZ WOŹNIAK 
Fot. M. Szymański 


| Praca tuczy, bieda uczy (XIX w.) 


Praca z ochotą przerabia słomę w złoto (XIX w.) 


Gdzie pracują tam chleb mają, gdzie próżniactwo biedę znają 


| Dw.) 


dokuczy (XX w.) 


|| 
| Gdo nie pracuje, gdo się nie uczy, tyn bydzie głupi, głód mu 
| 


Igor Ryznar (lat 12) z MDK Muranów 


Kartki z dawnych lat 


POLSKIE PRÓBY PRZELOTU 
PRZEZ 


PÓŁNOCNY ATLANTYK 


apewne nie każdy potrafilby 

odpowiedzieć na pytanie: 

w._ jakich okolicznościach 
kutnowską parowozownię i teren 
wokół niej położony nazwano 
Azorami? 

Otóż nazwę tę nadali tutejsi 
robotnicy — kolejarze w roku 1929, 
po tragicznym locie dwóch pol- 
skich pilotów — majora Ludwika 
Idzikowskiego i majora Kazimie- 

*rza Kubali, którzy próbującdoko- 
nać pierwszego przelotu przez 
północny Atlantyk z Europy do 
Ameryki, rozbili się na skalistej 
wyspie Graciosa, należącej do ar- 
chipelagu Azorów (tereny portu- 
galskie położone około 1400 km 
na zachód od brzegów Portu- 
galii). 

Robotnicy kutnowscy, podob- 
nie zresztą jak całe polskie społe- 
czeństwo, żywo interesowali się 
próbami przelotu naszych lotni- 
ków przez Ocean Atlantycki. 
Wprawdzie wcześniej, bo 
w dniach 20 i 21 maja 1927 roku 
pilot Stanów Zjednoczonych — 
Charles Lindbergh przebył pół- 
nocny Atlantyk drogą powietrzną, 
prowadzącą z kontynentu amery- 
kańskiego na europejski (trasę 
Nowy Jork-Paryż, długości 5809 
km, przeleciał bez lądowania na 
samolocie „Spirit of St. Louis” 
w czasie 33 godzin i 12 minut), ale 
walka z tym oceanem trwała na- 
dal. Chodziło teraz przede wszys- 
tkim o przelot w odwrotnym kie- 
"runku — ze wschodu na zachód. 
Przelot w tym kierunku był znacz- 
nie trudniejszy, głównie ze 
względu na stale wiejące przeciw- 
ne wiatry. 

Próby przelotu z Europy do 
Ameryki podjęli _ dwukrotnie 
właśnie Idzikowski i Kubala. 


W roku 1927 rozpoczęli oni przy- 
gotowania do tego wielkiego 
przedsięwzięcia. Studiowali na- 
wigację oraz osobiście dozoro- 


wali budowę samolotu „Amiot 
123*, na którym zamierzali odbyć 
nadatlantycką wyprawę. 

Start Idzikowskiego i Kubali był 
wielokrotnie odkładany, albo ze 
względu na złe warunki atmosfe- 
ryczne, albo z powodu usterek 
w maszynie. Aż wreszcie 3 sier- 
pnia 1928 roku nasi piloci wyru- 
szyli z paryskiego lotniska Le Bo- 
urget w daleki rajd. Ich samolot — 
wspomniany już „Amiot 123” — 
był dwuosobowym dwupłatem 
z silnikiem o mocy 700 KM i osią- 
gał maksymalną szybkość 220 km/ 
godz. Na skutek defektu silnika 
Idzikowski i Kubala nie mogli jed- 
nak kontynuować lotu. Przymu- 
sowo wodowali w pobliżu Portu- 
galii i zostali wyłowieni przez nie- 
miecki parowiec „Samos”. 

Polscy lotnicy, nie zniechęceni 
niepowodzeniem, podjęli po- 
nowną próbę przelotu nad Atlan- 
tykiem w dniu 15 lipca 1929 roku. 
I tym razem wystartowali do na- 
doceanicznej wyprawy na samo- 
locie „Amiot 123”. Po 18 godzi- 
nach lotu nastąpił znów, podob- 
nie jak przy pierwszej próbie 
przelotu, defekt silnika. Z olbrzy- 
mim trudem piloci doprowadzili 
samolot nad wymienioną po- 
przednio wyspę Graciosa w archi- 
pelagu Azorów. Podczas przymu- 
sowego lądowania Idzikowski 
poniósł śmierć, zaś Kubala został 
ranny. Według opinii fachowców 
z dziedziny lotnictwa przyczyną 
tragicznego wydarzenia była ni- 
ska jakość sprzętu lotniczego, 
gdyż umiejętnościom naszych pi- 
lotów nic nie można było za- 
rzucić. 

Tak zakończyły się próby prze- 
lotu: atlantyckiego z Europy do 
Ameryki podejmowane przez 
polskich lotników. Były to przed- 
sięwzięcia, którymi emocjonował 
się cały świat, a które upamiętnili 
nazwą „Azory” kutnowscy robot- 
nicy. 


HENRYK SZUBERT 
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OD „SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEZY” 


ANCROWAJ 


W dniu 3 kwietnia 1948 roku poło- 
żono stępkę pod pierwszy (zczterech 
zamówionych dla armatora polskie- 
go) holownik morski o symbolu B. 
60. Były to jednostki parowe, prze- 
znaczone do prac holowniczych 
w portach i na redach. Konstrukcja 
kadłubów nitowana, częściowo spa- 
wana. Pierwszy holownik B-60 odda- 
no do eksploatacji 28 kwietnia 1952 
roku. 


Długość całkowita holownika wy- 
nosiła — 27,40 m, szerokość 6,00 m, 
zanurzenie 2,91 m. Napęd — maszy- 


Holownik morski (B-60) 


na parowa tłokowa o mocy 325 KM 
Prędkość 8 węzłów, załoga 10 osób. 


Przypominamy — w dwuetapo- 
wym morskim konkursie mogą brać 
udział tak czytelnicy oraz telewidzo- 
wie indywidualni jak też zastępy, 
drużyny i szkoły. Warunki pierwsze- 
go etapu konkursu: Do końca maja 
trzeba nadesłać na adres: „Świata 
Młodych” własnoręcznie wykonane 
fanty — upominki związane z „Darem 
Młodzieży” lub ze swoim regionem, 
oraz załączone do nich, naklejone na 


kartką kupony wycięte z 12 różnycł 
„Świata Młodyct 

mery kuponów nie mogą się powta 
rzać). A na adres redakcji „Latające 
go Holendra” (ul. Sobótki 15, 80-247 
Gdańsk) odpowiedzi na zadania dla 
wytrwałych, z kwietniowej i majowej 
audycji Holendra 
Zwycięzcy — 1 osoba z opiekunem 
oraz pięcioosobowa grupa z opieku 
nem — przyjadą na koszt organizato 
rów do Gdyni, by pożegnać udając 
się na „Operację Żagiel” — „Dar Mło 
dzieży” 


numerów 


„Latającego 


Fot. W. Mroczek 
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| Peruwiański Związek Piłki Noż- 

| nej został założony w 1922 roku. 

| Dwa lata później należał już do 
FIFA. Barwy reprezentacyjne —ko- 
szulki białe ze skośnym czerwonym 

I 
pasem, spodenki i skarpety białe. 

| Osiągnięcia: trzy razy w MŚ, dwu- 
krotnie mistrzostwo Ameryki Po- 

I łudniowej (1939 i 1975). Adres: FE- 

| DERACION PERUANA DE 

| FUTBOL, ESTADIO NACIO- 

l NAL, PUERTA NO 4, CALLE 
JOSE DIAZ, LIMA. 
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Przez długie lata Peruwiańczycy 
pozostawali w cieniu „wielkiej trój- 
ki” południowoamerykańskiej — Ar- 
gentyny, Brazylii i Urugwaju. Jed- 
nak ostatnio z powodzeniem grają ze 
wszystkimi rywalami. W drodze do 
hiszpańskich finałów wyeliminowali 
drużynę Urugwaju, zwyciężając ją 
na wyjeździe. A warto przypomnieć, 
że Urugwajczycy byli triumfatorami 
„„Mundialito”, niedawnego turnie- 
ju, obsadzonego przez najlepsze ze- 
społy świata. 

Reprezentację prowadzi 71-letni 
ELBA DE PADUA LIMA, zwany 
TIMEM, były reprezentant Brazy- 
Lii, uczestnik MŚ 1939. Jak grają jego 
podopieczni? Jak wszystkie zespoły 
Ameryki Południowej lubują się 
w dryblingach, wzbudzających po- 
klask sztuczkach technicznych. Ale 
stosują elementy futbolu europejs- 
kiego — mam na myśli długie prze- 
rzuty piłki (co w konsekwencji pro- 
wadzi do przenoszenia ciężkości gry 
z jednego rejonu boiska na drugi), 
częste zmiany rytmu, strzały z dale- 


o sprawność fizyczną trzeba im wy- 
stawić wysoką notę. Uznają futbol 
twardy, ale mieszczący się w ramach 
przepisów. 

Z wieści, jakie nadchodzą zza oce- 
anu można wywnioskować, że TIM 
oparł swój zespół na wypróbowa- 
nych, doświadczonych, ale i zaawan- 
sowanych wiekiem zawodnikach. 
Prym w drużynie wiedzie 33-letni 
TEOFILO CUBILLAS, najskute- 
czniejszy snajper w dziejach: peru- 
wiańskiego futbolu. W meksykań- 
skich mistrzostwach (1970) strzelił 
w czterech meczach aż pięć goli, co 
zapewniło mu trzecią pozycję na liś- 
cie zdobywców bramek. Nadal jest 
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doskonały. W zespole występuje też 
znany ze swej szybkości skrzydłowy 
CARLOS OBLITAS (31 lat) i wiecz- 
nie „„młody” HEKTOR CHUMPI- 
TAZ (38 lat). Ale peruwiańscy kibi- 
ce najwięcej liczą na JULIO A- 
RA URIBE. Ten młody, bramkos- 
trzelny zawodnik, uznawany jest 
obecnie za jednego z najlepszych pił- 
karzy kontynentu. 

Tak się złożyło, że z drużyną Peru 
spotykamy się już w pierwszej odsło- 
nie Espańy'82. Są podstawy, aby 
sądzić, że nie będzie to dla nas łatwy 
mecz (22 czerwca). Wprawdzie pod- 
czas tourneć Polaków w Ameryce 
Południowej wygraliśmy z jedenast- 


ką „„białych”” 3:1, ale było to kilka lat 
wstecz. Teraz role mogą się odwró- 
Zwłasz 
cza, że już w Argentynie było tylko 
1:0. I jeszcze jedno. Francuskie czą- 
sopismo „,France Football” daje Pe- 
ruwiańczykom 40 procent szans na 
dalszy awans (wyjścia z grupy), nam 
— 70, Włochom — 80. To wcale nie 
znaczy, że możemy być zupełnie 
spokojni o losy biało-czerwonych 
Turniej ,„Mundialito” przekonał, że 
jego lider umie grać. A z Polakami 
ma stare porachunki, które w Hisz- 
panii będzie chciał wyrównać. (zp) 


cić. Trzeba zatem uważać 


Fot. archiwum 


Zespół Peru. W pierwszym rzędzie (od lewej): Barbadillo, Cueto, Uribe, La Rosa I Oblitas. W drugim (również od lewej): 
Duarte, Chumpitaz, Velasquez, Diaz, Rojas i Quiroga 


ychował się na warszawskim Po- 

wiślu. Ojciec nie miał stałej pracy, 
naprawiał i murował pieco, znał 

wiele fachów. Latem zarabiał jako wóz- 
karz, przewoząc żywność i owoce trans- 
portowane Wisłą z Sandomierza czy Góry 
Kalwarii. W piątki i soboty, kiedy panował 
największy ruch, Stach nie szedł do szko- 
ły, tylko pomagał ojcu. Nie żyło się więcza 
bogato, rodzina była liczna. Matka przy- 
” jmowała pranie do domu. Siedmioletni 
Stanisław był gazeciarzem. Rankiem bie- 
gał na Krakowskie Przedmieście, by wraz 
z innymi chłopakami wykrzykiwać donoś- 
nie... Kuryjeeer Poraaa|! Część zarobków 
oddawał rodzicom, choć nie wymagali 
tego; rozumiał sam. Znajdował się zresztą 
w znacznie lepszej sytuacji niż inni jego 
koledzy — gazeciarze, z którymi rywalizo- 
wał w zdobywaniu klientów. Bracia Sko- 
kowie na przykład nie mieli nawet domu... 
On, Staszek, zwany przez gazeciarzy „Lilij- 
ką” — miał nawet gołębia! A także wielu 
dobrych kolegów, ferajnę całą, na którą 
mógł liczyć w potrzebie. 


„. SĄ TU SLADY MOICH RĄK 


Na Powiślu wszyscy się znali. Bliskość 
rzeki dostarczała rozmaitych atrakcji. La- 
tem była to kąpiel | wioczorne koncorty na 
bulwarach. Popisy śpiewu i gry na man- 
dolinie ściągały publiczność. Stanisław 
Dobiasz miał piękny głos, melodie łatwo 
wpadały mu do ucha. Ojcioc, sam grając 
na klarnecie, uczył syna słów i melodii. 
Razem śpiewali „Warszawiankę”, piośń 
o Bartoszu Głowackim i inne. Nauczyciel 
śpiewu w szkole powiedział kiodyś, że 
Stach ma szansę zostać śpiewakiem. 

Ale marzenia o śpiewaniu nie ziściły 
się. Ojciec chciał, aby syn wyuczył się 
krawiectwa, w rezultacie jednak 16-letni 
Stanisław trafił do brązowniczej firmy i po 
4 latach nauki — ukończył ją. Pracy w za- 
wodzie brązownika nie znalazł, były to 
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lata kryzysu, rok 1931. Pracował jako tra- 
garz | plaskarz, roznosił biolizną z pralni, 
śpiował w kościole na ślubach. Piękny 
głos pomagał mu, wypołniał życia, W chó- 
rze przy Gazowni Miajskiej na Powiślu 
zauważył | oconił wrodzony talent chłopca 
kompozytor Jan Maklakiowicz. Umożliwił 
Stanisławowi udział w koncortach i wido- 
wiskach, jakio organizowano dla miasz- 
kańców Warszawy. Po odbyciu służby 
wojskowej daloj był boz pracy ale jakoś 
żył, a także śpiował dzięki pomocy Jana 


Maklakiewicza. 
Z zostały Stanisławowi Dobiaszowi 
wspomnienia. Żywo i barwnie opi- 
sał je w wydanej przed rokiem książce pt. 
„Chłopcy z ferajny Godlaka”. W jego mie- 
szkaniu zaś znajduje się ogromna księga — 
album. Są tu zdjęcia, listy, dokumenty, 
dyplomy, wiersze, słowem kawałek życia 
robotnika, którego nie zmieścił w tamtej, 
wydrukowanej książce. Tę rodową opo- 
wieść — album dedykował swojemu wnu- 
kowi, Michałowi, synowi swego syna, 
który jest lekarzem. , 

Życiorys Stanisława Dobiasza ma wiele 
wątkow. Najważniejszy jest ten po 1945 
roku. Kiedy wrócił z | Dywizji (wstąpił 
ochotniczo w grudniu 1944 roku) Warsza- 
wa leżała w gruzach. W gruzach było jego 
Powiśle. Ze ślusarza, a potem konserwa- 
tora maszyn budowlanych pan Dobiasz 
stał się głównym mechanikiem przedsię- 
biorstwa Konserwacji Architektury Mo- 
numentalnej. Brakowało ludzi, a on miał 
wiele dobrych pomysłów. Znalazł się 
więc na etacie inżyniera, on, robotnik. Ale 
ambicja nie pozwalała mu na udawanie 
kogoś kim nie był. Mając pięćdziesiątkę 
na karku, w 1961 roku, zdobył dyplom 
ślusarza maszynowego. A 


Powiśla, które zniszczyła wojna po- 


wyspa niepotrzebnej Śmierci 


„r« Admirał w gniewie przebił natych- 
miast pierś napastnika własną jego dzidą, 
lecz gdy pozostała w ciele zabitego i admi- 
rał właśnie usiłował wyciągnąć z pochwy 
miecz, a wydobył go zaledwie do połowy, 
rzucona dzita zraniła go ciężko, paraliżu- 
jąc mu rękę. Widząc to, wrogowie rzucili 
się na niego gromadnie i jeden z nich zadał 
mu szablą taką ranę w lewą nogę, że admi- 
rał upadł na twarz. Natychmiast wszyscy 
krajowcy natarli na niego, przebijając jego 
ciało dzidami oraz wszelką inną bronią, 
jaką posiadali. W ten sposób pozbawili 
życia nasze zwierciadło, nasze światło, na- 
szą pociechę i prawdziwego przewod- 
nika...” 

Tak zrelacjonował śmierć Magellana na- 
oczny jej świadek, kronikarz wyprawy An- 
tonio Pigafetta — pierwszy reporter w świe- 
cie, który opłynął nasz glob dookoła już 
w pierwszej dokonanej podróży tego typu. 

Magellan poległ na nędznej wysepce 
Mactan leżącej w pobliżu Cebu, w środko- 
wej części Archipelagu Filipińskiego. Ad- 
mirał zginął niepotrzebnie, pragnąc nie- 
rozważnie udowodnić wyższość białego 
człowieka nad krnąbmymi krajowcami. 
Nigdy nie odzyskano jego ciała, ponieważ 
nic nie znaczący kacyk Lapulapu nie oddał 
trupa obcego władcy piorunów i błyska- 
wic. Nie pomogły paciorki, lusterka ani 
kolorowy aksamit. Przerażeni Hiszpanie 
haniebnie pozostawili zwłoki swego wo- 
dza wyspiarzom z Mactanu. Nie wiadomo, 
co stało się z jego śmiertelnymi szczątka- 
mi. Człowiek, który wydarł wszechocea- 
nowi ostatnią tajemnicę, nie ma grobu, 
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ajego zabójca, wódz Lapulapu, został bo- 
haterem, pierwszym Filipińczykiem, który 
” przeciwstawił się białym. 

Wysepka Mactan jest parokilometro- 
wym naleśnikiem z korala, ledwie wystają- 
cym nad poziom wody. W dobie obecnej 
znalazło na niej swe miejsce lotnisko dla 
dużych odrzutowców, które zlatują się do 
ważnego gospodarczo dla Filipin miasta 
Cebu, leżącego na wyspie o tej samej na- 
zwie. Obie wyspy łączy dzisiaj solidny be- 
tonowy most, nie potrzeba więc ani kara- 
weli, ani szalupy, aby dostać się na płaską 
jak wafel wyspę Mactan. Aż przykro pomy- 
śleć, że współczesny lądujący na Mactanie 
odrzutowiec bez trudu pomieściłby w ka- 
dłubie nie jeden statek Magellana. 

Po opuszczeniu samolotu, bez zwłoki 
kazałem się zawieźć pod pomnik, upa- 
miętniający śmierć wielkiego Portugalczy- 
ka. Ten niepozorny obelisk, otoczony 
podrdzewiałymi sztachetkami, nie jest 
z pewnością godny wielkiego żeglarza, tak 
zresztą jak i owa potyczka, w której zginął 
admirał, nie zdawała się mieć najmniejsze- 
go znaczenia dla bieżących losów wypra- 
wy. Ot, zwykła akcja policyjna. Wielcy od- 
krywcy jakoś „nie mają szczęścia” ginąć 
w bitwach decydujących. Wiele lat później 
Cook zginął na Hawajach również w po- 
dobnej akcji. Zginął niepotrzebnie, nieja- 
ko przypadkowo. 

26 kwietnia 1521 — czytam datę w małej 
rotundzie tuż obok obelisku Magellana. 
Na ścianie wielki kolorowy mural współ- 
czesnego artysty. Lapulapu z zadowolo- 
nym uśmiechem za chwilę zamorduje 
Wielkiego Portugalczyka. Kupuję w kiosku 
jakieś pamiątkowe pocztówki, wydają mi 
resztę. Na dwóch sentimowych monetach 
podobizna wodza z Mactan. Jakoś nie bar- 
dzo uhonorowali współcześni Filipińczycy 
Lapulapu — nie ma już drobniejszych mo- 
net w obiegu. 

Z muralu, a i z przekazów historycznych 
wynika, że Magellan zginął w pobliżu brze- 
gu, na bardzo płytkiej wodzie, przedziera- 
jąc się ku szalupom nie mogącym podejść 


do lądu. Niedaleko pomnika jest owo his- 
toryczne miejsce. Rzeczywiście płytko. 
Czereda dzieci baraszkuje na płyciźnie, 
a woda sięga im do pasa. W tym miejscu, 
niemal w kałuży, zginął człowiek, który 
przepłynął największy z ziemskich ocea- 
nów. To nawet nie historyczny paradoks — 
to złośliwy grymas człowieczego losu. 

Na Mactanie można się chwilę zadumać, 
pomyśleć o owych dawnych czasach, kie- 
dy to odkrywano naszą planetę. Na wyspie 
Cebu okazji takich jest już mało. Za nowo- 
czesnym mostem, z którego w roku 1981 
odbierał defiladę filipińskich rybaków pol- 
ski papież Jan Paweł Il zaczyna się ścieżka 
wiodąca wprost do umiędzynarodowio- 
nej, a więc zunifikowanej turystyki. 

Najlepszy hotel w mieście to oczywiście 
„Hotel Magellan”, danie rybne zowie się 
lapu-lapu; tu foldery, tam historia starego 
fortu. Na domiar wszystkiego całe Filipiny 
obchodziły akurat hucznie 50 rocznicę, 
wtargnięcia na wyspy... coca-coli. Nie ża- 
rtuję. Przepiękne, wielgachne tablice czci- 
ły to doniosłe historyczne wydarzenie, 
przebrani za butelki chłopcy biegali po 
ulicach Cebu, wzmagając zapewne konsu- 
mpcję brunatnego płynu. W tej sytuacji, 
z pewnym zawstydzeniem zdcząłem wypy- 
tywać o relikty zdarzeń nieco wcześniej- 
szych niż inwazja sławnego koncernu na 
Archipelag. 

Dobrzy ludzie pokazali: kiosk z Krzy- 
żem Magellana, oczywiście nieprawdzi- 
wym, bo po ucieczce Hiszpanów władca 
Cebu — Humabon natychmiast kazał zwalić 
ów chrześcijański znak, wystawiony przez 
zabitego wodza. Z owych odległych cza- 
sów jedynym, podobno autentycznym re- 
liktem jest przywieziona przez Hiszpanów 
niewielka figurka Dzieciątka Jezus. Znaj- 
duje się ona w Bazylice del Santo Nino 
i wygląda, jakby wykonano ją poprzednie- 
go dnia. Zabiegany kleryk objaśnił profa- 
na, że statuę dopiero co odnowiono 
z okazji Wielkanocy. Odetchnąłem z ulgą. 
Przez chwilę podejrzewałem bowiem, że 
stało się to dzięki Świętej Coca-Coli. 


Wczońśniaj jednak zajął sią machaniza- 
cją robót kamieniarskich. Odbudowywa- 
no Warszawą i joj zabytki, kładziono ka- 
mianne olowacjo. Kamianiarza ciążko pra- 
cowali, każdogo z nich czokała pylica, Sta- 
nisław Dobiasz chciał ulżyć ich pracy. 

- Kamioniarzo mówili = wspomina = ża 
im sią ślusarz do ich roboty wtrąca... Nie 
chciano uznać togo, ża niaktóro praco 
mogą wykonać maszyny. Dwukrotnia sta- 
wałem przed komisją, aby przedstawić 
swój projekt. Odrzucano go, twierdząc, żo 
mechanicznie nigdy kamionia nia obra 
biano! Kiedy jednak stawiłom sią z dowo 
dem rzeczowym w ręku, a był to na tokar 
ce obrobiony maleńki froz= komisja zmia 
niła zdanie. Usłyszałom, żo mam dwa ty- 
godnie na budową swojej maszyny... 
Skonstruowałom ją właściwie za złomu 
i funkcjonowała dobrze, otrzymałem pa- 
tent. Czesi potem z niego korzystali 
Wszystkie gzymsy na MDM, na Sejmie 
i w wielu innych budynkach wyszły spod 
mojej maszyny. Najwięcej tych detali ma 
gmach Ministerstwa Rolnictwa. 


tanisław Dobiasz zbudował ponad 
Ss różnych maszyn, dźwigów i urzą- 

dzeń, zgłosił 100 projektów racjona- 
lizatorskich. Kierował ustawianiem m. in. 
pomnika księcia Józefa. 

— Pomnik przyjechał na wielkiej cięża- 
rówce z Danii, był to dar dla Warszawy — 
kopia pomnika wg dłuta B. Thorvaldsena 
(oryginał w czasie okupacji zniszczyli hit- 
lerowcy). Pomnik miał stanąć w Parku 
Łazienkowskim, tak wówczas zdecydowa- 
no (teraz jest na Krakowskim Przedmieś- 
ciu). Ciężar wynosił 6,5 tony, dużo! Tym- 
czasem ja nie dysponowałem odpowied- 
nim dźwigiem. Pomyślałem więc, że do 
wnętrza książęcego korpusu zamontuję 
specjalne urządzenie, rodzaj „wieszaka ”. 
Tu muszę wyjaśnić, iż było to możliwe, 

Poszedłem do fortu. Tutaj omszałe ka- 
mienie i stare działa bezgłośnie dawały 
wyraz zamierzchłym czasom. Pewnie jed- 
nak to już długo nie potrwa. Z przeraże- 
niem widziałem, jak na użytek turystów, 
zwłaszcza tych, którzy lubią, żeby zabytki 
były w dobrym stanie starannie czyszczo- 
no spatynowane wiekami kamienie. Kilku 
robotników w wielkim trudzie niszczyło 
uroki starej budowli na rozkaz magistratu. 
Renowacja fortu zniechęciła mnie ostate- 
cznie do kontemplowania historii i szme- 
rów z minionych wieków. 

Korzystając z poprzednio pozawiera- 
nych znajomości, wziąłem więc udział 
w świątecznym, rodzinnym pikniku. Nie 
różnił się on wiele od podobnych wypraw 
wEuropie. Tyle tylko, że rodziny filipińskie 
są znacznie liczniejsze, no i sceneria tropi- 
kalnej wyspy też byłaby nie do odtworze- 
nia nad Bałtykiem. 

Kąpielom w słonecznym oceanie nie by- 
ło końca, ale odpoczywało się po tych 
igraszkach wyłącznie w cieniu. Stąpanie po 
piasku plaży bez obuwia groziło przykrymi 
oparzeniami. Posiłki, serwowane w ciągu 
całego dnia, składały się wyłącznie zdarów 
morza. Z ciekawością popatrywano na Eu- 
ropejczyka, jak się on będzie do takiego 
menu odnosił. Kiedy okazało się, że entuz- 
jastycznie — gospodarze odczuli ulgę i nie 
szczędzili informacji o sposobach zdoby- 
wanfa i przyrządzania takich pokarmów. 
Okazało się m. in., że krabów — to wie 
każde tamtejsze dziecko — nigdy nie poła- 
wia się podczas pełni księżyca, bo są wy- 
chudzone; najlepsza pora to nów; że mor- 
skie winogrona, czyli pewien rodzai wodo- 
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Mural o śmierci Magellana 


gdyż głowa ksiącia Józefa i ręka z mie- 
czem znajdowały sią oddzielnie, pomysł 
mój był więc realny. Jednakże Duńczycy 
z obawą patrzyli na moje poczynania. 
Wlazłom na grzbiot konia podziwiając 
przy tym procyzją wykonania tak wiolkio- 
go posągu. Żyłki nawet na pysku są, wszy- 
stko jest. Potam wszedłom do wnętrza 
konia. Składa sią ono zczęści odlowanych 
osobno a nastąpnie skręconych śrubami. 
Wstawiłam do środka posągu mój „wio- 
szak”., Cała operacja powiodła sią. Koń 
z ksiąciom na grzbiocie stanął na cokole 
pomnika, należało tylko przyśrubować 
końskie kopyta do tego cokołu. 
Najbardziej jednak zapamiętałem obu- 
rzenie Duńczyków, kiedy zobaczyli jak 
drewniana konstrukcja, która zabezpie 
czała posąg wiaziony z Danii, została roze 
braną i częściowo zużyta do rozpalenia 
ogniska. Zimno było. Luty, zrobiła się noc, 
robotnicy chcieli sią rozgrzać. Za pośred- 
nictwem tłumacza Duńczyk powiedział, że 
u nich za takie dobre i mocne drewno 
można by kupić murowany domek... 


trzaskaną na trzy części Kolumnę 
Szymura opłakiwał Stanisław Do- 

biasz pierwszego dnia po wkrocze- 
niu I Dywizji do Warszawy, 17 stycznia. 

— Wiedziałem — mówi — że moje Powi- 
śle nie będzie odbudowane w dawnym 
kształcie, ale kolumna stanie. Nie przypu- 
szczałem jednak, że będę świadkiem wy- 
bierania granitowego monolitu na tę ko- 
lumnę w Strzegomiu. Odstrzelono bryłę 
z samego rdzenia, a po przewiezieniu jej 
do Warszawy praca przy obróbce trwała 
nawet nocą. Polerowanie jednego metra 
granitu zabierało kilka dni! Miałem spo- 
sobność trzymać w ręku tuleję z aktem 
erekcyjnym, jaki wydobyto i włożono 
z powrotem wraz z nowym pod kolumnę. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Wódz Lapulapu na monetach 


rostów, najlepiej smakują z winnym 
octem. Że ryba po cebuańsku, to prawie to 
samo co po tahitańsku — to znaczy surowa, 
pokrojona w kostki i podana z cytryną, 
mlekiem kokosowym i paru innymi ingre- 
diencjami. 

Potraw i informacji było bez liku, pogo- 
da wspaniała, kąpiele ożywcze. Przedwie- 
czorny spacer po wyspie otwartym samo- 
chodem dopełnił reszty. W sumie był to 
jeden z najprzyjemniejszych dni, jakie 
spędziłem na Filipinach i jedna z egzotycz- 
niejszych Niedziel Wielkanocnych, jakie 
przyszło mi spędzić poza domem 

JANUSZ WOLNIEWICZ 
j Fot. archiwum 

Fragment książki pt. „Wyspy Szmarag- 
dowe Pacyfiku”, która ukaże się nakładem 
MAW. 


SHAKIN STEVENS... 


Stevensa nosi tytuł „Oh Julie”... 


„..zdominował ubiegłoroczne listy przebojów. Jego piosenki: „This 
Ole House”, „You Drive Me Crazy” oraz płyty „Shaky” i „This Ole 
House” cieszyły się u nas sporą popularnością. Ostatni przebój Shakin” 
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O Ogólnopolskim Młodzieżowym Prze- 
glądzie Piosenki pisałem sporo przed jego 
finałem we Wrocławiu, ograniczę się więc do 
przypomnienia, że OMPP jest największą 
imprezą muzyczną dla amatorów, że w tym 
roku wzięło w niej udział ponad 2,5 tys. 
dziewcząt i chłopców, że uczestnicy OMPP 
mogą liczyć nie tylko na nagrody, ale także — 
a może przede wszystkim — na fachową 
opiekę artystyczną — promocyjną, zaś naj- 
zdolniejsi laureaci na miejsce na estradzie 
profesjonalnej. 

Jaki był tegoroczny OMPP, lepszy czy 
gorszy od poprzednich? Poziom artystyczny 
tej imrezy nie zależy od organizatorów, lecz 
od pracujących na co dzień z zespołami 
i solistami instruktorów. A że instruktorów 
mamy niewielu, tych z prawdziwego zdarze- 
nia... zaledwie kilku, więc średnia artystycz- 
na nikogo nie satysfakcjonowała. Jedno jest 
pewne: do Wrocławia przyjechali aktualnie 
najlepsi soliści i zespoły, startujące w elimi- 
nacjach do OMPP. Na dobrą sprawę repre- 
zentowali oni wszystkie gatunki — od poczji 
śpiewanej do rocka. Zespoły rockowe, do tej 
pory traktowane przez organizatorów 
OMPP trochę po macoszemu, weszły do 
finału szerokim frontem i odegrały w nim 
niepoślednią rolę. Nie zabrakło we Wrocła- 
wiu Klubów Piosenki, na których całemu 
ruchowi amatorskiemu powinno najbardziej 
zależeć. Ta forma zbiorowego, spontanicz- 
nego, nie konkursowego muzykowania ota- 
czana jest przez ZSMP, głównego organiza- 
tora OMPP, szczególną opieką. Mimo braku 
poparcia ze strony innych placówek i insty- 
tucji, kluby istnieją i stanowią mocny punkt 
programu OMPP. 

W dwóch koncertach konkursowych 
wzięło udział 28 solistów i zespołów wokal- 


Harcerski Zespół Artystyczny, działają- 
cy w Pałacu Młodzieży w Łodzi powstał 
z inicjatywy dh Henryki Tośty, która we 
wrześniu 1975 r. rozpoczęła pracę z 12- 
osobową grupą recytatorską. Do współ- 
pracy przystąpiło 60 osób, zespół chóral- 
ny, prowadzony przez p. Halinę Pędzi- 
wiatr i Jadwigę Skorupską. 

W grudniu 1975 r. połączony zespół 
zaprezentował w Pałacu Młodzieży pro- 
gram słowno-muzyczny, poświęcony 22 
rocznicy śmierci patrona Pałacu Młodzie- 
ży — Juliana Tuwima. Impreza ta uważana 
jest za narodziny łódzkiego zespołu harce- 
rskiego. Zespół uczestniczył w Ill Harcer- 
skim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkol- 
nej — Kielce-76, zdobywając za swoje osią- 


gnięcia artystyczne „Brązową Jodłę”. 
Premiera trzeciego programu, który zo- 
stał w całości nagrany w Łódzkiej Roz- 
głośni Radiowej odbyła się w marcu 1977 
r. podczas uroczystego nadania zespoło- 
wi imienia „Krajki”. W tym samym roku 
10-osobowa grupa wokalna „Krajek” i so- 
lista zespołu zdobyli I miejsce w Ogólno- 
polskim Konkursie Piosenki Dziecięcej 
„Witaj Wiosno”. 

W roku szkolnym 1977/78 kadra in- 
struktorska pracująca z zespołem powię- 
kszyła się: — choreografią zajęła sięlwona 
Gliszczyńska, której akompaniowali A. iR. 
Jeżowie, zaś zajęcia wokalne prowadziły 
Halina Pędziwiatr-Karbowska, Barbara 
Słabicka, Zdzisława Galikowska i Jadwiga 


Harcerski 
Zespół 
Artystyczny 
„Krajki” 
Chorągiew Łódzka 


Skorupska. Dzięki wysokim kwalifikacjom 
zawodowym kadry i dużemu jej zaanga- 
żowaniu zespół osiągnął wysoki poziom 
artystyczny, który uwidocznił się w czasie 
premiery kolejnego programu pn. „Zako- 
chajcie się w Łodzi”', w którym prezento- 
wane były piosenki z tekstami Jerzego 
Wilmańskiego i muzyką Leszka Orle- 
wicza. 


Marcowe koncerty (Dzień Kobiet) stały 
się już tradycją. Święto to corocznie czci 
zespół kolejnym premierowym progra- 
mem. Teksty do piosenek pisali Wiesław 
Machajko i Piotr Słowikowski a muzykę 
zawsze już Leszek Orlewicz. 

W nagrodę za całokształt działalności, 
30-osobowa grupa „Krajek” brała udział 
w wycieczce do Szwecji, gdzie zaprezen- 
towała swój program na spotkaniu z mło- 
dzieżą szewedzką oraz na koncercie dla 
Stowarzyszenia Kulturalnego „Polonia” 
w Malmoe, na którym obecny był konsul 
PRL w Szwecji. Druga grupa zespołu w ra- 
mach wycieczki do NRD spotkała się na 
imprezie'z młodzieżą niemiecką. Wakacje 
w 1979 r. „Krajki” spędziły na obozie 
w Gubinie, gdzie miały okazję wielokrot- 
nego zaprezentowania swojego progra- 
mu dla młodzieży niemieckiej w Guben 
i polskiej w Gubinie. 

Rok szkolny 1979/80 był okresem wytę- 
żonej pracy —zespół opracował i nagrał 12 
nowych piosenek i ztym programem wy- 
stąpił w kolejnym Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej Kielce-80, 
gdzie zdobył „Srebrną Jodłę”. W sierpniu 
1981 r. 20-osobowa grupa dziewcząt 
wzięła udział w obozie zorganizowanym 
w CSRS, gdzie prezentowała młodzieży 
czechosłowackiej swój dorobek artysty- 
czny. 

Zespół liczący obecnie 120 uczestników 
w wieku 7—18 lat bierze corocznie udział 
w około 20 imprezach środowiskowych, 
zyskując sympatię i uznanie widowni 
młodzieżowej i dorosłej. 

Fot. archiwum 


nych i wokalno-instrumentalnych. Jury, 
któremu przewodniczył szef Orkiestry Pol- 
skiego Radia i Telewizji w Poznaniu Zbi- 
gniew Górny, ustaliło następującą Złotą 
Dzicsiątkę: soliści — Maria Jakoniuk, Bcata 
Molak, Cezary Słoń, Ewa Wilczyńska i ze- 
społy — Bez szefa, Gong Graff-o-man, Histe- 
ryk Filip, Ochotnicze pogotowie violinowe 
cantabile i Skrzat. I ta lista nazwisk i nazw 
zespołów nie budzi w zasadzie zastrzeżeń." 
Można oczywiście dyskutować, czy ten, a nie 
inny wykonawca powinien się na niej zna- 
leźć, ale... ja pod rym werdyktem mógłbym 
się podpisać. Jeśli chodzi o solistów , to moim 
zdaniem, dwie dziewczyny zasługują na 
uwagę, a to Maria Jakoniuk i Ewa Wilczyń- 
ska. Obie dysponują oryginalną barwą gło- 
su, czują muzykę i estradę. Tylko one na- 
prawdę śpiewały przygotowane przez siebie 
piosenki. Maria Jakoniuk jest wychowanką 
Białostockiego Klubu Piosenki, o którym za 
chwilę, Ewa Wilczyńska — Zielonogórskiego 
Ośrodka Kultury. Pierwsza debiutowała na 
imprezie ogólnopolskiej, nawet nie zgłosiła 
się jako solistka, dopiero jury eliminacji 
międzywojewódzkich dostrzegło jąw Klubie 
Piosenki i zaproponowało indywidualny wy- 
stęp w finale.. Druga, jak przystało na zielo- 
nogórzankę brała w tym roku udział w elimi- 
nacjach Festiwalu Piosenki Radzieckiej i... 
chyba wystąpi w rodzinnym mieście. Chwa- 
ląc Marysię i Ewę, wróżąc im sukcesy, może 
nawet nie tylko na amatorskiej estradzie, 
muszę stwierdzić, że wśród solistów nie było 


„indywidualności estradowej w pełnym zna- 


czeniu tego słowa. Niestety... 

Zespołom poświęcam zawsze więcej uwa- 
gi i miejsca w tej rubryce, ponieważ doce- 
niam wartość zbiorowego muzykowania. To 
właśnie zespoły, a nie soliści, decydują o sile 
ruchu amatorskiego. Podobnie jak soliści, 
zespoły także nie przekonały wszystkich do 
końca. I w tej kategorii zabrakło indywidua|- 
ności. Zespoły rockowe, na które tak bardzo 
liczyłem, trochę mnie zawiodły. Może na nie 
najlepszy ich występ miały wpływ kłopoty 
z aparaturą, może młodzi rockowcy wyszli 
na estradę zbyt pewni siebie, lub zbyt stre- 
mowani? 

Rozmawiałem z nimi po konkursowych 
występach i sami nie byli z siebie zadowole- 
ni. Nie zawiódł tylko młody zespół z Ino- 
wrocławia ,„Histeryk Filip”, który dodatko- 
wo otrzymał zaproszenie na sesję nagraniową 
i nagrodę dziennikarzy. Mają chłopcy z Ino- 
wrocławia pomysły aranżacyjne i brzmienio- 
we, nieźle już radzą sobie na instrumentach 
i... są ambitni! Mocnym punktem zespołu 
jest wokalista... Pochwalić jeszcze mogę gru- 
py: Bez szefa, Gong i Skrzat... I na tej 
imprezie słabo wypadły zespoły wokalne, 
których w ogóle działa coraz mniej. Ta forma 
zbiorowego muzykowania jest coraz mniej 
popularna — szkoda! 


Po przesłuchaniach konkursowych uczes- 
tnicy OMPP spotykali się w Piwnicy Świd- 
nickiej, gdzie swoje programy prezentowały 
Kluby Piosenki, i gdzie panowała atmosfera 
zabawy w muzykowanie. Proponowano pio- 
senki do wspólnego śpiewania, uczono pio- 
senek o Wrocławiu, pozwalano Śpiewać i ta- 
ńczyć. Dwa kluby zasłużyły na szczególne 
pochwały: bydgoski i białostocki. Pierwszy 
prowadzi laureat IV OMPP, znakomity nau- 
czyciel i pedagog (wbrew pozorom to dwie 
różne profesje) Walerian Krenz. Wychowu- 
je chyba już trzecie pokolenie młodych wo- 
kalistów i instrumentalistów, których rozmi- 
łował w muzyce, co widać na estradzie. Im 
granie i śpiewanie sprawia po prostu wielką 
radość! Przygotowany przez Klub Piosenki 
z Bydgoszczy program z muzyką Waleriana 
Krenza, tekstami Jana Jakuba Należytego, 
laureata V OMPP, został także starannie 
przygotowany od strony wykonawczej. Zna- 
komicie wypadł też Białostocki Klub Piosen- 


Na zdjęciu: WALERIAN KRENZ 


ki, prowadzony przez innego pasjonata, ra- 
diowca i kompozytora Janusza Papaja. Ta- 
kich aranżacji i wykonania nie powstydziłby 
się żaden zespół profesjonalny — ba, wielu 
naszych profesjonalistów powinno się zapi- 
sać do szkółki Papaja! 

Po imprezie ogólnopolskiej biorący w niej 
udział amatorzy pytają: co dalej? co z nami 
będzie? kto się nami zainteresuje? czy many 
szansę zadebiutowania na estradzie profesjo- 
nalnej? Ci dobrzy, a nawet bardzo dobrzy, 
powinni nadal muzykować w Domach Kul- 
tury i świetlicach, wszak muzykują dla przy- 
jemności, najzdolniejsi powinni prędzej czy 
później trafić na estradę profesjonalną — po 
warsztatach piosenkarskich, po szkole mu- 
zycznej, przy pomocy Stowarzyszenia Estra- 
dy Młodych, które powołano właśnie po to, 
by służyło młodym, zdolnym, ambitnym 


Fot. R. Radowiecki 


Gdy słońce na niebie, czy wieczór zapada, 
wędruje po świecie cygańska ballada. 
I śpiewa harcerzom w zielonych dąbrowach 
jak dobrze z balladą wędrować. (bis) 
Usiądzie ballada przy ogniu wędrowca 
i wrzuci do ognia gałązkę jałowca. 
Kto raz się zachłysnął podobnym zapachem, 
ten nigdy nie uśnie pod dachem. (bis) 
Wędruje ballada bez płaszcza i boso, 
zasypia z księżycem, a budzi się z rosą. 
I doli cygańskiej na żadną nie zmieni 
melodia szerokich przestrzeni. (bis) 
$ą inne piosenki, dźwięczniejsze jak młoty, 
wesołe melodie codziennej roboty, 
a ona jest ptakiem, a ona jest wiatrem, 
cygańską tęsknotą za światem. (bis). 


Spokojnie 


Niejeden próbował namawiać balladę, 
by poszła do miasta i wzięła posadę, 
że ram ją czekają przyjęcia i bale, 
a tutaj marnuje swój talent. (bis). 
Zaśmiała się lekko cygańska ballada: 
nie dla niej kariera, nie dla niej estrada, 
bo w mieście balladom jest duszno i obco — 
i któż by zaśpiewał wędrowcom? (bis). 
I poszła ballada na wieczną włóczęgę, 
i śpiewa wędrowcom cygańską piosenkę. 
Wieczorem pod jednym sypiają namiotem 
i nigdy nie przyjdą z powrotem. (bis). 
A kiedy harcerze do miasta odjadą, 
zostawią cię w lesie, cygańska ballado 
I może po roku pod starym namiotem 
odnajdą balladę z powrotem. (bis). 
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Muzyka: Edward Pałasz 


Słowa: Maria Terlikowska 


.. SĄ TU ŚLADY 
MOICH RĄK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


A z samego Starego Miasta musieliś- 
my usunąć polodowcowe kamienie, na 
których było zbudowane. Podczas bu- 
rzenia kamieniczek fundamenty się 
poruszyły i przed odbudową głazy te 
trzeba było wydostać. Skonstruowa- 
łem do tego celu specjalne urządzenie. 
Tak więc jak kiedyś kochałem Powiśle, 
tak teraz najmilsze jest mi Stare Miasto. 
Tam są ślady moich rąk. 

Ślady są i dalej, Koło Pałacu Rady 
Ministrów, na przykład: dwa kamienne 
Iwy - stawiał je przy pomocy dźwigu 
Stanisław Dobiasz, a ława przy gmachu 
Ministerstwa Rolnictwa? Kiedy dotyka 
ją ręka, wie: jego maszyna cięła ten 
piaskowiec... 

- Z tą maszyną gzymsiarką to zresztą 
cała historia - mówi - najpierw kamie- 
niarze buntowali się, że ślusarz wtrąca 
się do ich pracy, a potem sami ukrad- 
kiem, nocą nadganiali robotę, przed- 
stawiając ją później jako ręczną! Ale to 
odrębna opowieść. 


mieszkaniu pana Stanisława 
W Dobiasza na Grochowie — 
obrazy, rzeźby, szkatułki. To 
ten drugi czy trzeci wątek robotniczej 
biografii. Bo ten robotnik maluje i rzeź- 
bi. Latem ma galerię pod gołym niebem 
na swoim ukochanym Starym Mieście. 
Ludzie przystają, oglądają, czasem ku- 
pują. Jego obrazy i rzeźby trafiły już do 
wielu światowych galerii. Wiszą obok 
dzieł innych prymitywistów, jak np. Ni- 
kifor. Pan Stanisław jest już na emerv- 
turze, ma 70 lat i teraz sztuka wypełnia 
jego życie. Ale często grzebie w starych 
papierach. Widziałam wśród jego pa- 
miątek zaproszenie na spotkanie racjo- 
nalizatorów i przodowników pracy 
w Belwederze. Na zaproszeniu nazwi- 
ska ówczesnych członków Biura Polity- 
cznego. U góry w samym rożku auto- 
graf Bolesława Bieruta, wtedy gospo- 
darza Belwederu. 
- Dlaczego tak w rożku? — zapytał 
zaciekawiony Dobiasz. 
— Bo jak podpisałem kiedyś na środ- 


ku, to wykorzystano to i dopisano, że . 


przydzielam mieszkanie — odpowie- 
dział Bierut. 

Drugi papier, który wyszedł z Belwe- 
deru nosi datę 3 grudnia 1979 roku 
i podpisany jest przez profesora Hen- 
ryka Jabłońskiego: „Szanowny Panie! 
Przez dziwne niedopatrzenie biuro- 
kratycznego aparatu dopiero teraz do- 
starczono mi piękny podarunek od Pa- 
na. Podziwiam artyzm pańskiego dzieła 
i dziękuję za nie serdecznie, łącząc 
gratulacje z okazji sukcesów w kon- 
kursie”. 

— Jest to podziękowanie za szkatul- 
kę mojej roboty, na której wieczku 
wyryłem dedykację dla profesora Jab- 
łońskiego, przewodniczącego Rady Pa- 
ństwa, pod którego patronatem ogło- 
szono konkurs na „Kronikę Polski Lu- 
dowej”. Na uroczystości wręczania na- 
gród profesora nie było, moją szkatuł- 
kę doręczono po wielu miesiącach... 

Ten list mnie bardzo wzruszył, jest 
szczery — kończy p. Stanisław Dobiasz. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. 
Molwierni Czytolnicy znajdą dziś 
sztuczkę (akira, leżącego na łożu 
z ostrzy. Mam także zadanie-bły- 
skawicę; 

wszyscy to lubią. Przy okazji — dla bardzo spostrzoga- 
wczych - łamigłówka z klownami i ich cieniami. Do 
zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Połówka jost jaj trzocią 
częścią, Jaka to liczba? 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


W KAJUCIE PIRATA: nry 3, 4, 9 i 21 - co widać na 
obrazku. ZAGUBIONY LUDZIK: jego głowa jest na dole 
w lewym rogu; teraz przekręć rysunek niemal do góry nogami 
i już go znalazłeś, ZADANIE-BŁYSKAWICA: w ciągu I 
godziny. Większy kawałek ma bowiem powierzchnię 100 m*, 
a mniejszy tylko 25 m”, stanowi więc jedną czwartą większego. 
Czasu też wymaga odpowiednio mniejszego. 


Ośmiu klownów ma swoje odpowiadające im 
ściślo cionio, Jadon klown nia ma cienia I jadan cioń 
nie pasujo do żadnego klowna, A wiąc = kto do kogo 
pasuja lub nie? Uporządkuj ton galimatias! 


Ton fakir, leżący na łożu z ostrzy, ukrył wśród 
szczegółów rysunku jeden z przedmiotów, oznaczo- 


nych numerami od 1 do 6. Masz tylko 5 minut na 


TEATR CIENI 
ABRA- 
KADABRY 


Popatrz na ten rysu- 
nek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem te jego 
fragmenty, które ozna- 
czono kropkami. Czy 
układają Ci się w jakąś 
logiczną całość — wizję? 
"Teraz weź długopis lub 
mazak i starannie zama- 
luj tylko te obrazy 
z kropkami. Rozwiąza- 
nie otrzymujemy natych- 
miast, bo taki jest cel na- 
szego teatru cieni. 


odnalezienie togo przedmiotu! 
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Odgadnij wyrazy 7-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je tak, jak pokazano na diagra- 
mie. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: ,,Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 
372". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw wpisy- 
wanych z lewej, potem z prawej strony): 

A) dawniej: ochota, chętka — zmieniony głos, 
skutek zapalenia krtani lub przemęczenia, B) 
głos męski pośredni między tenorem a basem — 
węgierskie jezioro, C) choroba roznoszona przez 
komara widliszka — wydzielina sącząca się z ran, 
wrzodów, ropa, D) ...orzech wodny, chroniona 
roślina wodna — naczynie z sitkiem, służące do 
podlewania roślin, E) cesarz Etiopii w latach 
1889-1909 wyraz złóż z liter słów NIKE+LEM) 
— noszony na szyi przez katolików, F) zaliczka — 
np. stara, historyczna budowla, G) kupujący — 
wysyła list lub paczkę, H) płacony od wynagro- 


dzenia — korzyść, I) substancja, na której hoduje 
się bakterie — czarną podano Jackowi Soplicy, J) 
wglębiony ślad kół wozu, pozostawiony w ziemi 
— dolina pośród gór, K) rzemieślnik wyrabiający 
z blachy kotły, rondle — pirat. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 368 
z 17 numeru ,,Świata Młodych” z dnia 
3.04.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Mikołaj Rej z Na- 
głowic (kormoran, kosiarka, elektron, kołowrót, 
pogłoska, redaktor, spojówka, smarkacz, galer 
nik, kasjerka). 


Nagrody wylosowali: 

Konrad Biernacki — Jastrzębie-Zdrój, Adam 
Chmaj - Warszawa, Aleksandra Gołąb = Stawki, 
Jacek Kałafut - Nowy Targ, Jaromir Kuchel - 
Krosno, Zbigniew Małachowski — Płock, Marek 
Markiewicz — Dębica, Grzegorz Przybyłka — 
Poraj, Krzysztof Sochań — Nowogrodziec, Piotr 
Wróbel — Łąg. 


łu swobodę. Pachniało trawą i owocami, które pospadały na 
trawę. 

- Ale z ciebie panna! — odezwał się Tadek, a Zuzka poczer- 
wieniała. Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

— Taka panna jak ty kawaler — włączyła się Gabrysia. 
Chciała siostrze dodać pewności siebie. — Może nawet masz 
wąsy, jakby się dobrze przypatrzeć. 

Teraz z kolei Tadek się zaczerwienił. 

Nie zdobyli się na lepszą rozmowę. 

Bariera stanęła między nimi trudna do pokonania. Spostrze- 
gli w sobie rzeczy nowe, o których nie chcieli mówić. Onieś- 
mielały ich i różniły. 

Taka na przykład Alina. Ledwie pół roku starsza od Zuzanny 
wystroiła się raptem i trudno to było przyjąć, gdy się zestawiło 
jej ubranie z sukienką Zuzanny prostą jak koszula. Spódniczka 
Aliny była ściągnięta paskiem z klamerką. To wyglądało elega- 
ncko i, co tu ukrywać, nadzwyczaj dorośle. Ala mniej teraz 
mówiła. Była uważna i powściągliwa. 

Gra pannę — pomyślała Zuzanna. 

Chcąc się jakoś odróżnić, a może przeciwstawić przyjaciół- 
ce, wdrapała się na drzewo. Mogła tym przynajmniej chłop- 
com zaimponować. 

— W pewnych sytuacjach nie wchodzi się na drzewo — 
orzekła Alina. Miała głos wyniosły jak Marygia na lekcji his- 
torii. 

— Kto mi przeszkodzi? 


— Wszystko z dołu widać, żebyś wiedziała. 
Tadek się roześmiał, może nawet za głośno. 

_ Minął czas Guzików. Wtedy niczego nie było widać. Na 
parkanach, na drzewach w Podgórzu, na dachu szopy spadają- 
cym do ziemi panowała nieograniczona swoboda, niezależna 
od tego, czy kto był na górze czy na dole. Każdy wspinał się 
wysoko, ile sił w rękach i nogach starczało. 

A teraz oto doszło do takiej chwili, że Zuzka nie wiedziała, 
co robić na drzewie. 

Obtuliła nogi sukienką. 

— Łapcie, rzucam! 

Zajęła ich jabłkami i szybko zsunęła się z drzewa. 

Popatrzyła na gości z Podgórza. 

Najbardziej zmienił się Tadek. Nawet głos miał inny. Raz 
cienko mówił, raz grubo, razem wziąwszy szkaradnie. 

— Byle mnie taka rzecz nie spotkała — szepnęła Zuzka do 
Aliny. 

Ala miała starszych braci. Roześmiała się. 

— To nie dotyczy dziewczyn. 

Zobaczywszy włosy pod pachami Tadka, Zuzka odwróciła 
głowę. Nie podobał jej się ten nowy chłopak. Niby nadal 
wesoły, nie miał już jednak dawniejszej swobody. Trudno 
z nim było nawiązać sensowny kontakt. 

Smakowały chłopcom lubaszki i nie chcieli odejść z ogrodu. 
Nie mieli tego w Podgórzu. Wszystko się jadło na szkółkach — 
głóg, berberys, oliwki, a jabłek ni śliwek nie było. Zostali 


z Gabrysią przy lubaszkach, a Zuzanna uszczęśliwiona pobie- 
gła z Aliną nad rzekę. 

Dzień nie nadawał się do kąpieli. Wiało. Obłoki sunęły 
zasłaniając słońce. Co pewien czas przedzierało sią spod 
nawisłego pokrycia chmur, rozświetlając łąki. 

Mówiły niewiele, choć miały swe myśli, problemy, z nikim 
nie dzielone, jakby czekające na to spotkanie. Nie tylko zmie- 
niła się sukienka Aliny, nie tylko Alina się zmieniła. Zuzanna, 
niby taka sama, uległa teź dziwnym i nieoczekiwanym przeob- 
rażeniom. Musiały pokonać pewne opory, nim doszło do 
rozmowy. 

— Marzysz o czymś? — zapytała Alina. 

— Nie. 

Zuzka nie chciała się przyznać, że tęskniła do zwyczajnych 
rzeczy: do sukienki, ot choćby takiej, jaką nosiła Ala I do 
bielizny bez guzików. | żeby się w domu nikt nie kłócił, I żoby 
raz na zawsze zniknął z szafki tran, który razem z Gabrysią 
nadal musiały przyjmować. 

— Pewnie już masz kogoś — odezwała się znowu Alina. 

— Kogo?! — Zuzka się rozzłościła, Nikt na świecie nie miał 
prawa zapytać o Witka, gdy ten się nio odezwał od czasu 
nieudanego telefonu. 

— Do mnie pisze jeden... pamiętasz, kolega Bolka. 

— Nie przypominam. 

— Co się dopisał w liście Bolka. I ja jemu odpisuję. Czeka, 
kiedy zacznę się uczyć w Warszawie. Cdn. 


BACZNOŚĆ HULTAJE!! znenz 
WYRUSZRMY NA CHICZENIĄ! MH MALCE 
Z MIRMIEEM NIE MOBEMY BYĆ GORSI 
— OD NASZYCH PRZYJRCIÓŁ 

— RAROGÓW ! 


PRAWDĘ MÓWIĄC 
WYHLEKLISMY 
JĄ WSZYSCY. 


JEDEN OFER- 
MA BYŁ TEMU 
PRZECIMNY. 


CHHILECZKĘ / , 
OFERMR KŁAMIE! 
BECZKĘ PRZY-— 

NIOSŁEM JR! 


POZHÓLŁL MODZI,AE 
NNIPIERHM UKARZEMY 
HMINNEGO TEJ JĄSKRF- 
WEJ NIESUBORDYNĄCJI, 


IĄK ZWYKLE 
MASZ RACJĘ 
KAPRALU,. 
MELDUJĘ, 
ZE TO JA. 


ył więc stołek w kancelarii. Stała na nim z twarzą na 
wysokości aparatu. Słyszała głos Witka, mogła mówić. 
Pytał, co słychać w Podłężu. 

— Zwyczajnie... to znaczy nadzwyczajnie — poprawiła się. — 
Wczoraj byłam otruta. 

Witek nie dosłyszał. 

— Co mówisz? 

— Zwyczajnie. Wczoraj byłam otruta, może ci Gasia powie- 
dzieć — wyraziła się „Gasia” nie „Gabrysia” dla większej 
tajemniczości. W dodatku zaczęła od sprawy, którą chciała 
wymazać z pamięci. 

'— Co za hece?! — krzyknął. 
— Nie hece, nie hece... Wpisałam do księgi raport karbo- 


wego. 


TO STRASZNE. 
mMOLĄ AHRESZT, 
NIE ZABAWĘ 


| Kro BEZ ROZKAZU WYCIĄG= 
Ą Nar Z Pimiricy TĘ BECZKE, 
PiAA?/ POMIESZ MOZE 


WITT 


GG MŁÓDVCE 
>> | MMEODYCH 


OFERMO, ZE TO 
NIE TY II 
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ZA WYWOŁANIE 
TEJ AWANTURY, 
MARSZ DO 
LOCHU, 


MOJENNĄ. |) 
GŁUPCZE:: 


Zamiast posłuchać uważnie ostatniej wiadomości, wrócił 
do początku. ; 

— Co znaczy „otruta”? 

— Nudziło mi się. Nie wiesz jak jest? 

— Mów do rzeczy. 

— Zrobiłam raport, nie słyszałeś? Skończyłam, gdy zadzwo- 
niłeś. Zobaczysz jak przyjedziesz. Tatuś jeszcze nie widział. 

Niczego nie rozumiał, ni raportu, ni otrucia. 

— Trudno się z tobą rozmawia — powiedział niecierpliwie. 

— Mnie też, jeśli o to chodzi! 

Z trzaskiem zawiesiła słuchawkę. | wtedy się rozpłakała. 
Telefon milczał jak ściana, na której był umieszczony. Witek 
nie domyślił się, że mógłby zadzwonić drugi raz. 


GOŚCIE Z PODGÓRZA 

Przyszli przed południem. 

Zdawało się, mało czasu upłynęło od rozstania w Podgórzu, 
a przecież ten czas jakoś ich zmienił i oddalił. Najważniejsze 
jednak, że przyszli jak obiecali. 

Dwa tygodnie pozostało do końca wakacji. Radek i Krzysiek 
odjeżdżali wkrótce do szkół. Odwiedziny miały więc jedno- 
cześnie charakter powitania i pożegnania. 

— Jedziemy w świat — zaczął Tadek, gdy usiedli na scho- 
dach werandy. A k 

Światem było miasto. Od tego rozmowa się zaczęła. 

—_ Ja zMirką jeszcze w domu przez rok — odezwała się Alina. 
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Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały RSW  „Prasa-Książka 
Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne 


NIEPRAMDA | 
MNIE HSADŹCIE 
DO LOCcHU/ 


Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne * 
Bogumiła Szczupakowska 


Naki. 395 000 
DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 


Nr zam. 1771/G. 2-26 
NIE ZAPOMNIJ [JGZĘ 
GE 00-561 
NASZ 
POCZTOWY 
BACZNOŚĆ !! RESZTĘ 
LIELKODUSZNIE 
UŁASKANIAM. 
RUSZAMY NA 
MRANENRY ! 
Trzeba pracować 


chcąc się dorobić, 
trzeba się zmaczać 
chcąc ryb nałowić 
(XIX w.) 


Tak pracowita, że śpi 
aż zaświta (XIX w.) 


— Marynia nas przygotuje do gimnazjum, do wyższej klasy. 

— Tak samo jak my —wtrąciła Gabrysia. — Od razu do trzeciej 
będziemy składać. 

— Krzysiek już w trzeciej! Był w Warszawie i zdał. 

Tadek miał już czternasty rok, a Krzysiek niepełne jede- 
naście i nie on, lecz Tadek mówił o tym z dumą. 

Dzieci popatrzyły na Krzysia. Spuścił głowę zamiast pod- 
nieść. Wyglądało na to, że chętnie by się zapadł pod ziemię. 

— Przestań — szepnął. Nie lubił, gdy o nim mówiono, a po- 
chwał po prostu nie znosił. 

Przez chwilę trwało milczenie. 

Zebrało się wiele do opowiadania, od czasu gdy się rozstali, 
a teraz nagle nie było o czym mówić. Dobrze się stało, że 
mama poprosiła na śniadanie. Pokazało się zaraz, jacy byli 
głodni. 

— Szliście z Podgórza? Nieprawdopodobne| — powiedziała. 

— Do Maciejowic trafiła się furmanka. Potem już pieszo do 
samego Podłęża. 

Jedli z apetytem, a rozmowa nie udawała się w dalszym 
ciągu. „Przysuń masło”, „podaj chleb”, „może kawy?” , „dzię- 
kuję' — to było wszystko. 

Po śniadaniu dopiero poczuli się raźniej. 

Zuzanna pokazała sad i ulubioną jabłoń. 

Byli zmęczeni. Siedząc w cieniu drzewa, odzyskiwali poma- 


Dokończenie na str. 7 


